
O E M  10 QfKOSZT N ależy tość  pocztow a o p łaco n a  ry cza łtem .

PRENUMERATA WYNOSI: 
v Kaika iM f o u e . . 2 d . 50 p .
Z •dtentum da fena . 3 ił. —
Ni prevmeji i pmsyłka
pocztową................... 5 zł. 50 p.
Zegnaieą...................6 d . —

Cmi pojedyśęMga cpeopltm 10 p.
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R U D N I K I

W A P N O
zjednoczonych  zak ładów

W A P N O R U D

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz nilia. lok jtge aiejsęe n 

stronie 1, 2 i 3 p. 10. 
Nekrologi p. 10, zwyezajae gr. 5

ADRES REDAKOTPADM INISTRACJI 
Kalisz, A l. (Józefiny 1. Tel. Jw 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.

Rok XXXI11

K O K S
Emma i Wolfgang

Na dogodnych warunkach p o l e c a  Ka l i s k a  S p ó ł k a  O p a l o w a  Kazimierzowaka 1, teł. 92.

Wzywam pana JATCZAKA
zarządzającego firmy

„SING ER", Oddział w K alia
o zwrócenie mi 6 weksli na łączną sumę 460 zL, 
oraz 155 złotych gotówką dane przezem nie za 
maszynę szewską, która okazała się niedobrą i 
którą panu Jatczakowi dn. 24 b. m. zwróciłem. 
Zaznaczam, że weksle w obcych rękach są nieważne.

W razie nie zwrócenia mi należności, spra
wę tą  skieruję na drogę sądową.
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Przyjmuje ęodz. od 12—2 pp. i od 4—7 w., 
x w niedzielę i święta od 9— 1 pp. i od 4—5 w. 

■—  '■ —  ■ — —

Drugi zjazd delegatów zrzeszeń obrony w ie
rzytelności w Rzecz. Pol. i zjazd Kurato
rów wierzycieli Towarzystw kredytu dłu- 

goterm nowego.
Przez ęlwa dni 2ir i 22 m arca odbiły  się Wi 

Warszawie drugi zjazd 'delegatów zrzeszeń obro 
ny wierzytelności ,wi połączeniu z 1-ym zjazdem 
Kuratorów wierzycieli Towarzystw Kredytu dłu
goterminowego, rozpoczęty nabożeństwem. odpra« 
wio nem przez Es. prałata Godlewiskiego w kos- 
ciele Wszystkich Świętych’. Na zjazd zjechali się 
kuratorzy f  delegaci z L'odzi, ŁJowłcza, Piotrko
wa, Gzyżewa, Torunia, Poznania, Krakowa, E to . 
ma (Oraz z Warszawy w ogólnej liczbie około 40 
oHótf Na zjeżdzie, który odbywał się wi sali To- 
warzystwa Dobroczynności i któremu przewod
niczył p. kurator Więckowski z EJodzj, poruszo
no i ' przedyskutowano szereg kwestji dotyczą-* 
dych sprawy wierzytelności przedwojennych; pp. 
zaś kuratorzy w; ścisłem swem gronie osiągnęli 
wzajemnie całkowite porozumienie, co do zaję
cia jednolitego stanowiska wi stosunku do przed* 
stawionych im planowi konwersji emitowanych 
walorów.

Pozatem delegacje zjazdu uzyskały w sobotę 
posłuchanie u p. prezesa ministrów. Grabskiego 
i  jpp. marszałków Sejmu Rataja i Senatu Trąp, 
cszyńskiego. !Na zakończenie zjazdu zwołano ze
branie publiczne wi niedzielę o godz,. '3 i pół iw 
ia li Towarzystwa Hygjenicznego, któremu prze
wodniczył prezes Oddziału w Dodzi dr. Chylew
ski. Zebranie po dłuższej dyskusji, w której za
bierali głos pp. Dubicz - Zaleski — adwokat Mu- 
termilch, p. Gutowski z Inowrocławia i td. przy
jęto następującą rezolucję:

„Zebrani W liczbie około 1000 osób w sali 
To w. Hygjenicznego w Warszawie na posiedze
niu, zamykającem zjazd delegatów zrzeszeń obro
ny wierzytelności hipotecznych’ i innych oraz ku
ratorów  instytucji kredytu długoterminowego,,

towarzystw ubyzpieczęń itp. ze Lwowa ,Krakowa, 
Poznania, Eódzi, Piotrkowa, rnowrocławia, Toru
nia, Warszawy i in., po wysłuchaniu sprawozda 
nia ze zjazdu — 11) przyjmują z zadowoleniem 
że kuratorowie, ustawieni przez sądy postanowili 
nie dopuścić do wywłaszczenia mienia wierzy
cieli, do czego zmierzają zarządy tych instytucji, 
jak  to wynika z przedstawionych przez nie pla
nów: konwersji i że czyniąc zadość swym obowiąz 
kom działają jednocześnie i w1 interesie samych 
dłużników w celu przywrócenia zaufania do wa
lorowi hypolecznych, bez czego rozwój normal
ny życia gospodarczego kraju jest nie do pomyś
lenia, 12) przyjmują również z zadowoleniem, 
że większość instytucji oświatowych, kultura!— 
njyjch i dobroczynnych przyłączyła się do stowa
rzyszeń obrony wierzytelności, 3) i p/oszą, aby 
pp. delegaci i kuratorowie zechcieli rozwinąć 
jakna [energiczniejszą akcję uświadamiania opinji 
publicznej, szerokich warstw społeczeństwa oraz 
czynników: miarodajnych, jak  i sfer żądzących 
że zamierzone wywłaszczenie wierzycieli nie tył 
ko rujnuje byt instytucji kulturalnych, oświato
wych' i dobroczynnych i iniljony jednostek, zbo- 
gacając izupełnie niesłusznie posiadaczy rcalnoś 
ci'ziemskich i miejskich, banki itp., lecz godzi WI 
najistotniejsze interesy ekonomiczne kraju, gdyż 
podkopuje kredyt i zabija wi społeczeństwie 
zmysł oszczędności i dążność do wzmożonej p ra
cy"- CA.T.E.).

T E L E G R A M Y .
Z S e jm u .

WARSZAWA7, 27. (Pat). Posiedzenie Sejmu. 
Na iwczorajszenK posiedzeniu Sejmu w dalszym 
ciągu rozprawy nad konkordatem przemawiał 
poS. Putek (W yzwJ, który oświadczył: Ponieważ 
rząd nie informował Sejmu o przebiegu rokowań, 
o konkordat, mimo jednogłośnego demagalha się 
Sejmu, stronnictwo mówcy, do tego rządu zaufa- 
nra wilec nie może f  niema. Dalej mówca podnosi 
że (konkordat b ron i tylko stanowego interesu 
duchowieństwa. Stanowisko stronnictwa Wyzwo
lenia (wobec kościoła jest takie, że kościołowi po
winna przysługiwać zupełna wolność. W konkor 
diasia jednak spraw a nominacji tak stoi, że stanie 
się oba zależna od wpływów partyjnych'. Dążąc 
do rozdziału kościoła od państwa, Wyzwolenie 
uważa za niewskazane tworzyć ściślejszych węz
łów! (między państwem, a  duchowieństwem. O- 
mówiwszy cały, szereg spraw, związanych z kon

kordatem, a mianowicie sprawy, parcelacji dóbr 
duchownych, oraz kwestję uposażenia duchowień 
Stwa, mówca oświadczył, że stronnictwo "jego 
zwalczać będzie konkordat i poza Sejmem.

PoS. Slrokoński (Ch, N-.) polemizując z przje- 
mówcą oświadczył, że konkordat jest wyrazem, 
zespolenia życia państwa polskiego z życim koś
cioła katolickiego. Polska przyjęła chrześcijań
stwo od wschodu, z pewnością naród polski nie- 
bycliły tein, czem był wi toku dziejów. Dalej rnóWK 
ca wyraził nadzieję, *że spraw-a uposażeń ducho
wieństwa zostanie załatwiona przez rząd lepiej 
niż to jest w konkordacie.

Pos Cieplak w  imieniu Zw, Chłops. składa 
deklarację, iż związek ten jako stronnictwo mas 
ehłopskich szczerze przywiązanych’ do religji' ka
tolickiej Stoi na stanowisku ,że Polska powinna 
zawrzeć konkordat, któryby jednak nie naruszał 
konstytucji 'ani ustaw. Ponieważ jednak konkór- 
dat zawarty nie Czyni zadość wszystkim postu
latom, ,stronnictwo jego dlatego głosować bę
dzie przeciwko konkordatowi.

Pos Popiel w imieniu IVPR. złożył dekla
rację za konkordatem, zgłaszając jednocześnie, 
rezolucję, wzywającą raąd aby w ciągu 2 mie
sięcy uzgodnił w drodze porozumienia ze stoli
cą a~postolską tekst ustawy interpretacyjnej, usu-, 
wając braki i wątpliwości jakie nasuwaś może 
stylizacja konkordatu. Po uchwaleniu wniosEd
0 przerwaniu dyskusji zabrał głos koreferent 
.Czapiński (PPS)' który zacytowawszy cały; fczjB*/ 
reg przykładów nieprzychylnego stanowiska Rży 
mu wobec Polski, w zakończeniu swTojego prze
mówienia wyraził żal, że o świadczeń fe cQ Bcf ’ 
interpretacji konkordatu nie zostało przez rząd 
powtórzone na plenum Sejmu. Koreferent żąda 
załatwienia stosunku do innych wyznań, zgod
nie z art. 116 konstytucji, żąda także należytej 
tolerancji i zapewnienia legalizacji takim wy
znaniom, jak kościół narodowy, wreszcie oświad
czył, że stronnictwo mówcy nie występuje prze
ciwko religji, lecz w obronie zasad świeckiego 
państwa1 i prosi o odrzucenie konkordatu.

Referent pos Diibanowicz (Ch. IV.), wypo
wiedział się najpierw7 przeciw7ko rezolucjom zgło
szonym podczas rozpraw na plenum, następnie 
wyraził pewność, że duchowieństwo bez względu 
na wynik głosowania nad rezolucjami o uposa
żeniu* wytrwa w swej pracy dla dobra kościoła
1 państwa.

Marszalek poddał najpierw pod głosowanie 
wniosek pos. Czapińskiego o odrzuceniu konkor
datu.

W głosowaniu imiennem wypowiedziało się 
110 posłów za odrzuceniem wniosku, pr/ecwy
ko 181, zatem wniosek o odrzucenie ustaw)7 raty- 
fakacyjnej upadł zwykłą większością, przytem 
przyjęto ustawę ratyfikacyjną w 2 czytaniu. Wo-, 
bfec sprzeciwu ze strony lewicy odroczono 3 czy-, 
tanie do jutra. Za odrzuceniem ratyfikacji kon
kordatu głosowali posłowie z klubu Wyzwolenia 
P.P.S., z klubu ukraińs., zjedn. niemiec., z,w.. 
chłops, komunistów i niezależnej partji chłops
kiej.

Następne posiedzenie dziś.
K i.  a r c y b .  R u s z k ie w ic z .

WARSZAWA', 27. W czwartek rozstał się ze 
światem po 3-Ietniej obłożnej chorobie jeden z 
najstarszych polskich dostojników kościelnych ks 
biskup śufragan warszawski, arcyb”skup tytular
ny ks. Kazimierz Ruszkiewicz, r

Ks. arcybiskup Ruszkiewicz urodził się 1836 
roku, w Dzięćlolówce w Augostowsjdem Począf 
kowe n  auki pobierał w Marjampolu, zaś w la-ł 
tach 1852 — 1854 kształcił się w seminiarjum w 
Sejnach. Data 1854 — 1858 spędził wi Akademji
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,..M___  miesiła iest najodpowiedniei
śsyn* pokarmem dla niemowląt oraz dla 
esdfo dorosłych chorych na ioladek i re* 

konwalescentdw.

Duchownej w. Warszawie. W '1859 roku został 
iwikarjuszem w Suwałkach. Przed samem po
wstaniem przeniesiony został do Warszawy, 
gdzie otrzymał urząd w konsystorzu, lecz wkrót
ce wyjechał ido Rzymu i w Akademii ,ŁSapientia" 
Uzyskał stopień doktora teologji. W roku 1865 
został mianowany wicie - regensem, a w 1867— 
regensem iseminarjum warszawskiego. W  1881 ro
ku po śmierci księdza Jakóbowskiego objął pro
bostwo świętokrzyskie. W roku 1884 mianowa
ny został biskupem sufraganem warszawskim i 
biskupem: lytularnym Berissy. Czterdzieści łat 
biskupstwa zrobiło ks. biskupa Ruszkiewicza jed
n ą  z najpopularniejszych postaci duchowieństwa 
w  Polsce. 'Zmarły prócz Wielkich cnót osobistych 
posiadał zdolności literackie i pisywał: w „Prze
glądzie Katolickimi i Encyklopedii kościelnej". 
Cierpiał prześladowania za carskich rządów i od 
marjawifów, którzy mu wytaczali procesy z,a ja
koby nieprawne zrywanie małżeństw! marjawic- 
kićh. Po otrzymaniu przed kilku laty nominacji 
na 'tytularnego arcybiskupa, z powodu sędziwego 
wieku usunął się ód steru nawą kościelną r  za- 
mieszkał przy parafji świętokrzyskiej.

S tr a sz n a  k a ta s tr o fa  k o le jo w a .
PARYŻ, 27. Pociąg pośpieszny idący z Pa

ryża do Bordeaukś wykoleił się dzisiaj na jed 
tnyin z mostów pod Póitier. Pociąg szedł z szyb
kością TOG kim, na godzinę. Skutki wykolejenia 
były straszne. Pięć wagonów wpadło do rzeki 
Ćłain a jeden wagon dostał się 'całkowicie pod 
powierzchnię wody. % wagonu tęgo nie wyrato
wano nikogo. Między zabitemi znajduje się sena
to r Pedebiton.

Co p ow ie  na to  r zą d  ?
POZNAN, 27 ZYTĘ :. W dniu 19 bm. zorga

nizowana została w Pozjnaniu niemiecka współ- 
dzielnia imająca za zątjanie wyodrębnienie han
dlu bydłem i trzodą chlewną z ogólnego handlu 
krajowego i skupienie go w niemieckiej centrali 
w  Poznaniu Tendencją założycieli jest unie
możliwienie polakom nabywania trzody i bydła 
od Jtolonistów niemców, zamieszkałych w więk 
szej ilości W nadgranicznych powiatach. Do spół- 
dzieli' dotychczas z,ąpisało się około 170 człon

ków, którzy, zobowiązali się jednomyślnie sprze
dawać Irzodę i bydło tylko handlarzom wyzna
czonym przez spółdzielnię. Lokalne oddziały 
spółdzielni' organizują we wszystkich powiatach 
województwa poznańskiego Jak należy przypusz 
czać centrala Spółdzielni w Poznaniu wywóz b y d 
ła, i trzody kierować będzie wyłączane do Nie
miec.

U w oln ien ie Ł eń ou ok iego .
EWO W, 27. A a dc szła tu wiadomość z Prze* 

myślą, jakoby sąd przemyski na podstawie wer 
dyktu lawy sędziów przysięgłych wydał wyrok 
uwalniający pos. Łańcuckiego od winy i kary.,

O p o z o sta w ie n ie  gen . R a s z e w sk ie g o .
WARSZAWA, 27. Przybyła do Warszawy 

delegacja wielkopolskich organizacji wojskowo- 
' wychowawczych, Delegację stanowią: pp.: b,
poseł dr. Czesław Meissner, pułkownik rezerwy 
Konstanty Chłapowski, Maksymiljan Sturmer i 
•Zdzisław: Marynowski. Delegacja przybyła wi 
sprawie dymisji gen. Raszewskiego, dowódcy o- 
kręgu korpusowego, udzielonej wskutek przekro
czenia wskazanego przez ustawę wieku. Manda- 
tarjusze delegatów uważają dymisję tę za nie
pożądaną vje względów bezpieczeństwu granic 
zachodnich.

prezydent Rzeczypospolitej posłuchania n e  
udzielił.  . ;j i LiL,

Zm iany w  g a b in ec ie .
WARSZAWA, 27. (Pat,). Monitor Polski z 

dnia >2 b bm. podaje następujące fa pis.mil lrana 
Prezydenta Rzplitej podpisane w dniu 25 b ra. 
i kontrasygnowiane przez p. Prezesa Rady Mi
nistrów:

D o "Pana P ro fe so ra  Dr. Jan a  ZhwidzMego 
kierownika Min. Wyznań Rei. i  Ośtwtiecenia Pub
licznego W: Warszawie. Przychylając się ’do 
przedstawionej [tui prośby o dymisję, zwalniam 
Pana z iporuczonego Mu kierownictwa Min. Wy 
znań Rel. j Ośw. Publicznego.

Do Pana Profesora Dr. Stanisława Grabskie
go, posła na Sejm Rzplitej wi Warszawie. Mia
nuję Pana Miiiistreni Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego. k _

Z ab urzen ia  w  J ero zo lim ie ,
JEROZOLIMA, 27. (Pat.). Reuter. Balfour,: 

który tu przybył, odbył ostatni etap, swej po
dróży w samochodzie. Balfour zamieszkał w pa
łacu rządowym, jako gość wysokiego komisarza 
Herberta Samuela. W części -starego miasta, za
mieszkałej przez żydów, i arabów sklepy żydow
skie były zamknięte. W  dzielnicy, żydowskiej była 
połowa sklepów zamknięta. Poza przedsięwzięte 
mi już wcześniej środkami ostrożności wysłano 
w ostatnich czasach posiłki dla żandarmerji an
gielskiej do Jerozolimy. Nadto jrnłk kawalerji 
przeniesiony został z Kairo do Jerozolimy, .lak 
słychać chrześcijanie arabowie postanowili nie 
pozwolić lordow i Balfourowi na wstęp do miejsc 
świętych w Jerozolimie. Władze komunalne nie 
wezmą udziału w. uroczystościach organizowa 
nych na cześć Balfoura. Gazety wyszły w czar 
nych ^obwódkach. Mahometanie zebrali się wi 
meczetach, afty modlić się o wyzwolenie Palesty
ny. ~ - *

JEROZOLIMA, 27. TPat."). Kongres narodo
wy .wydał proklamację, w której nazywa mahonie 
tan i” chrześcijan ^  Palestynie ofiarami dekla
ra c ji’Balfoura. 'Kongres palestyński Uświadczył, 
rządowa angielskiemu, że rząd ten będzie odpo
wiedzialny za wszystkie ewentualne zajścia, 
któreby się mogły" wydarzyć z okazji pobytu 
Balfoura w Jerozolimie. ~ ' : : !ET.J*

JEROZOLIMA 27. (Pal,')- Neues Wien. Tgbl. 
donosi z Londynu: Podróż lorda Balfoura trzy
m ana jest W tajemnicy. Obawiają się tu, że mogą 
wydażyć się zajścia w czasie bytności lorda Bal
four lwi meczecie Omara w miejscowości Nablus 
i Hedronie. 77 Hedronu donoszą, że gromadzą 
się lain stanatyzowani arabowie, którzy zamierza
ją udać 'się do Jerozolimy.

W ykonanie w yrok u  k m ierc l.
WARSZAWA, 27. '(Pat). Wczoraj t> godz. 

6 Vfej ra’no zostaf roz - traeTany na stokach Cytadeli 
Stefan Dolecki, Skazany ba  śmierć za zamordowu 
nie 2 policjantów w Milanówku. Prośba o ułaska 
wienie została przez Prezydenta Rzeczypospoli 
tej odrzucona.

13 (Przekład z francuskiego).
—» Co ci się stało „Byczku"* — zapytał „Pi

szczel",— Masz taką głupią minę.
— Wściekam Się na my§! o poflfem TBwab 

kłem śniadaniu, jakie nam podadzą — otparł 
olbrzym, z trudem odwracając zwrok od Roule- 
tabilła, Napewno nie podadzą nam kaczek pie
czonych.

— Cha!. L C ha!-, ty masz dobre pomysły!:: 
Może ci się jeszcze zachciewa dzbanka jabłecz
nika normandzkiego

— "Niestety I...
— Chodźmy już, dzwonią.
Dwa przeraźliwe gwizdy świslawkami we

zwały jeńców do stołu. Sypialnia opustoszała 
Pozostali w  niej tylko Rouletabille i La Can- 
deur.

Rouletabille zamknął oczy.
Kiedy je otworzył, ujrzał przed sobą onowiu 

Ba Candeura, stoj'ąćego nieruchomo jak jpos®g 
DIbrzy.nl nie śmiał wyrzec słowa.

— ProSzę jni się wynosić z tamtymi na śnią* 
lanie. Ja pana nie znam, p n re Rene DuvalJ

Da Cadeur zrobił pół obrotu i  wyszedł ze 
sali potrącając po drodze z radości wszystkie 
nebłe. ' 1 j ( •

Rouletabille przybył 'nareszcie... ' Od pięt
nastu dni la Candeur oczekiwał go naprożno 
a raczc.i tracił nadzieję, że go tutaj kiedy
kolwiek ujrzy. Wszakże Rouletabille powiedział 
mu: „Będę wcześniej od ciebie w Essen".

Olbrzym ze wzruszenia nic nie jadł i pierw
szy powrócił do sypialni.

Rouletabille odwrócił się do niego plecami 
f  udał, że śpi.

Da C andeur,spoglądał na niego i  wydawał k 
oiersi westchirenia, któreby mogły wzruszyć na- 
(vet tvgrysa. N'ie zdołał jednak rozczulić Roułfe-

abilla, który w dalszym ciągu zdawał się spać 
złęboko i spokojnie.

Dopiero około igodz. 5-ej po południu. kiedy 
reporter Upewnił się, że nikt nie może ich pod
słuchać, pozwoli! swemu wiernemu przyjacielo
wi skorzystać ze samotności w jakiej ich obu 
pozostawiono, aby ulżyć jego przepełnionemu 
przywiązaniem sercu. Co prawda reporter ..Epo
ki" Wkrótce położył kres sentymentahiyjm {wynu
rzeniom la Candeura i poddał go bardzo ścisłej 
indagacji w kwestjach odnoszących się do jąd
ra sprawy, która ich obu tutaj sprowadziła.

W len sposób dowieddał się, że jeńców wo
jennych, pracujących we fa'bryce, przeniesiono 
z obozów pozą miastem, do wnętrza budynków, 
fabrycznych, od czasu u cieczk i dwuch jeńców 
robotników, która zdarzyła się kilka miesięcy, 
wstecz.

Internując jeńców w obrębie fabryki, zapo
biegano możliwości ucieczki, lub jakichkolwiek 
niedyskrecji, odnośnie do fabryki Kruppa aż do 
iońca wojny. 1 ( [ \ Tj s

W takim „ A r b e ite r h e im " , gdzie znaleźli po- 
nieszezenie Rouletabille i La Candeur, znajdo
wało się oprócz wojennych jeńców francuskich 
jeszcze kilkuset robotników! zagram;.mych, kto 
w cii pilnowano i otaczano tak samo'czujną stra
żą wojska jak i jeńców.

— Iluż żołnierzy pilnuje takiego Arbeiler— 
leimu jak nasz — zapytał Rouletabille.

— Dwudziestu. -
— Dwudziestu? — To niewiele.
— Tak ci się zdaje.
— A 'cóż my możerąy przejwfco nim jpora- 

3 zjć?.. oni m ają przecież karabin maszynowy 
i 4(K/Óno robotników Niemców na zawołanie w 
Każdej chwili. Och! trzymają nas dobrze i tak 
śą pewni tego, że im się wymknąć nie możemy, 
sż pozostawiają nam trochę względnej swobody

— Doprawdy?... A ja myślałem, że wasi do
zorcy nigdy was z pod swej opieki nie wy pusz- . 
izają. < , .

— W (warsztatach w. czasie pracy strzegą
nas pilnie, ale potem dozór jest słabszy. Można
schodzić do kantyny w: pewnych godzinach
a jeżeli się ma pieniądze i umie się pomówić Z 
jjcem t i a j i  steinem — to moźka bawnt całą noc 
pozostać w kantynie.

' — Kto to jest ten ojciec Bachstein?
—  I d  ten feldfebel, który ma dozór nad tem

piętrem. Musiałeś go już widzieć..
— A tak — to ten... Ależ on ma strasznie 

groźna minę...
— To tylko taka m i n a . A l e  on chętnie zbi

ła jgroSze.., ch(.e zarobić 'na wo jnie... flCUKoCRani 
rujnują sie poprostu dla niego...

— ‘Zakochani?
— No tak kierownik kantyny ma dwie cór- 

ki. rum iane i apetyczne jak dwie świeżo upieczo
ne bu teczki, a te  znowu mają kilka nienajbrzyd. 
szych przysiółek ..,' — , - -

— Więc zalecacie się &o NfemBk?.., No iwies* 
Uaudeur, że to nie uchodzi w  czasie wojny.4.
— Właśnie że w czasie wojny uchodzi!... iwi 

czasie pokoju mamy w ojczyźnie własne fran- 
Siikie dziewczęta, b zresztą' sądzę, że te „Mh- 
de s" będą się nam mogły przydać, bo przecież 
iie przybyliśmy tutaj tylko póto aby.,.

—■ Rouletabille zmarszczył groźnie brvyi, co 
zmieszało odraau gadatliwego olbrzyma i za
hamowało potok jego wymowy.

Po chwili zaczął znowu, ale już bardzo nie
śmiało.

— Wiesz, że mnie przestraszasz.. Co się bę
dzie* tutaj działo obecnie? Przecież chyba me. 
zamierzasz robić wojny tak, jak w Czarnym TTam. 
ku?... Wiesz, tutaj toby nie „chwyciło" Tu 
nie tylko są karabiny maszynowe, ale 1 armaty, 
i to jakie armaty... Nie pó jdziemy chyba we dwój 
kę przeciw podobnym armatom? — armatom,, 
które m ają długości 13 rnrfT!...

- r T  ;

•jU  J " i (DIC-NI)



Aft 72 GAfZET# KAL’ISKA — 28 marca 1925 roktt. 3

GUSTAW TSCHINKEL
b. k u p ieo  i o b y w a te l  m . K a lisza ,

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentam i zmarł ,w dniu 25 marca r.b., przeżywszy lat 88.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Józefa w sobotę, t.j. dn. 28 b.m., o godz. 9 rano, 

wyprowadzenie zwłok z kościoła na miejscowy cm entarz tego samego dnia o godz. 4 pp.
Na sm utne te  obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych pozostali w głębokim smutku

D ziec i ,  w nuki i p r a w n u c z k a .
699 Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą, uprasza się o nie składanie wieńców.

*-‘i v

Gu s t a w  t s c D i o k e l
b. S t a r s z y  U rzęd u  Z g r o m a d z e n iu  K upców ,
po długich i ciężkich cierpieniach zm arł dn. 25 b.m., o godz. 4 pp.

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w kościele św. Józefa w sobotę, dn. 28 b.m., o godz. 9 rano, 
a wyprowadzenie zwłok z kaplicy tegoż kościoła na cm entarz miejscowy o godz. 4 pp.

702 S t o w a r z y s z e n i e  K upoów  P o ls k ic h .

Doniosłe zmiany w rozporządzenia 
o bilansowaniu w złotych.

W „Dzienniku Ustaw* Nr. 21 z roku 1925 
(poz. 151) ogłoszone zostało rozporządzenie wpro
wadzające cały szereg zmian poważnych w prze
pisach dotychczas obowiązujących, a dotyczących 
bilansów w złotych.

Rozporządzenie to, a zwłaszcza ostatnio wpro
wadzone zmiany posiadają wybitne znaczenie dla 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych.

Podajemy przeto wyciąg ważniejszych posta
nowień nowego rozporządzenia,

Wartość nieruchomości, maszyn, urządzeń 
technicznych: wogóle przedmiotów nieprzeznaczo- 
nych do zbytku, a potrzebnych do prowadzenia 
przedsiębiorstwa z wyłączeniem surowców, półfa
brykatów i materjałów pomocniczych, winna być 
określona w kwocie, nieprzekraczejącej ceny na
bycia, przeliczonej na złote z uwzględnieniem sta
nu używalności na dzień bilansowy.

Na wniosek osób zainteresowanych może być 
dokonane oszacowanie urzędowe przedmiotów ma
jątkowych, wymienionych w poprzednim ustępie 
(rozporz. o ustanowieniu komisji dla dokonywania 
szacunku przedmiotów majątkowych przy sporzą
dzaniu bilansu w złotych Dz, U. R. P. Nr- 92 z ro
ku 1923, poz. 863).

W wypadku ustalenia wartości przedmiotów 
majątkowych w drodze oszacowania urzędowego 
może być do bilansu otwarcia ustanowiona naj
wyżej wartość oszacowania bez względu na cenę 
nabycia.

Za cenę nabycia objektów nabytych za akcje 
lub udziały własne, względnie wniesionych jako 
aport, przyjmuje się cenę nabycia tych ohjektów 
przez zbywcę, względnie oszacowanie urzęaowe.

Wartość walut zagranicznych oraz należnoś
ci i zobowiązań w tych walutach winna być obli
czona podług przeciętnego kursu giełdowego.

Przedsiębiorstwa, mające zobowiązania w wa
lutach zagranicznych zaciągnięte jednak przed 
wojną, o ile sprawa tych zobowiązań została ro
złożona na mocy układu z wierzycielami na raty 
amortyzacajne, mogą do bilansu w złotycn bez 
uszczuplenia kapitału własnego przyjąć po stronie 
aktywów, do wysokości tych zobowiązań, pozycję 
do stopniowego umorzenia. Pozycja ta  winna być 
uważaną równolegle w termninie -płatności zobo
wiązań.

O ile pozycja ta  do stopniowego umorzenia 
dosięga połowy kapitału własnego przedsiębior
stwa — aż do czasu umorzenia tej pozycji przed
siębiorstwo nie powinno wypłacać dywidendy, o ila 
zaś pozycja ta  nie dosięga połowy kapitału włas
nego, dywidenda może wynosić 6 od sta rocznie.

Koszta szacunku przedmiotów majątkowych 
dokonywanego przez komisję zostały zmienione 
w sposób następujący:

Wynagrodzenie dla rzeczoznawców ustala się 
w ten sposób, że o ile szacunek nie przekroczy 
2,000,000. — złotych wynagrodzenie wynosić 1. — 
zł. od tysiąca, o ile zaś szacunek przekroczy po
wyższą kwotę — od przewyżki liczone będzie 50 
gr. od tysiąca. Najniższe wynagrodzenie wynosi 
500. — złotych.

KRONIKA
— Zgon. Dnia 28 b. m. t. j. w sobotę, zło- 

•żone zostaną do grobu zwłoki nestora kupiectwa 
kaliskiego ś. p. Gustawa Tschinkla, który przeżył 
la t 88. Zmarły przed czterdziestu kilku laty na
był handel win i towarów kolonjalnych w Kaliszu, 
w Starym Rynku po Pieniążku i prowadził go 
wzorowo przez lat 30, dorobiwszy się znacznego 
majątku. Przed kilkunastu lat oddał tą placówkę 
synowi, sam zaś postanowił prowadzić życie bez 
troski, spieniężywszy majątek na papiery procen
towe. Nadeszła wielka wojna i wskutek dewalua
cji papierów człowiek zamożny, od lat 10 zmuszo
ny był żyć w niezmiernie ciężkich warunkach

Przez cały czas pobytu w naszem mieście 
ś. p. Gustaw Tschinkel cieszył się ogólną sympat
ią i opinją wzorowego kupca i uczynnego obywa
tela.

Przez pewien czas zajmował wyższe stano
wisko w Kaliskiej Straży Ogniowej, Ochotniczej.

— L ista  k a n d y d a tó w  na wice-prezyden- 
ta  wybranych z ogólnej liczby 76 do ścisłego roz
patrzenia.

Z Warszawy: Franciszek Kredo, prawnik-tech- 
nik; Jan Knothe, inż. technolog; Witold Golski, 
archit. inż.; W. Cywiński inż., Piekarski Ludwik, 
Inż., Knoll Stanisław, inż.

Z Poznania: Skawiński Tadeusz.
Z Kijowa: Rabczewski Włodzimierz, inż.
Z Kalisza: S. Porado wski, inż.
Z Siedlec: W. Lejek, wice-prezyd.
Z Płocka: Dudziński Emil, wice-pręzyd.

— W izyta  m in is tr a  r o ln ic tw a  w  Li- 
s k o w ie .  W czwartek, dn. 26 b. m o godz. 3-ej 
p p. przyjechał ze Złotnik do Liskowa minister 
rolnictwa Janicki. Ministra powitali ks. kan. W. 
Bliziński, starosta kaliski Stefański i referent Sej
miku Jankowski. Minister bawił w Liskowie do 
godz. 7-ej wieczorem; zwiedził sierociniec i insty
tucje liskowskie. Z Liskowa po podwieczorku 
udał się do Marchwacza na nocleg.

— C z w a r t y  p o r a n e k  m u z y o z n y
orkiestr 29 p. Strz. Kan. pod kierownictwem kap. 
Ksionka, odbędzie się w Świetlicy 29 Strz. Kan., 
w niedzielę, ?9 b.m. z łaskawym udziałem p. prof. 
Snaglewskiego (śpiew) i p. Koszutskiego (fortepian) 
Początek punktualnie o g. 12 m. 30 po południu. 
Wejście od 25 gr. do 1 zł. Następny Poranek Mu
zyczny odbędzie się w dniu 5 kwietnia.

— Ś lu b y  P a n ie ń sk ie .  W sobotę 4 kwiet
nia b. r. wystawia Samopomoc uczniów gimnazjum 
A. Asnyka „Śluby panieńskie" czyli „Magnetyzm 
serca", komedję Fredry w 5 aktach.

Początek o godz. 7^ wiecz. Bilety w cenie 
od 5 —■ 1 zł. do nabycia wcześniej w cukierni 
p. Mayera. Dochód przeznaczony w połowie na 
bibljotekę uczniowską, w połowie na cele Samo
pomocy.

— U ła s k a w ie n ie  z a b ó jc y  s tr a ż n ik a .
Sąd Okręgowy w Kaliszu, wyrokiem z dnia 

20 maja 1924 r. skazał mieszkańca miasta Kalisza, 
Jana Frankowskiego, lat 24, b. żołnierza, na karę 
śmierci za to, że w nocy na 15 styczn a 1924 ro
ku na polu w pobliżu szosy, prowadzącej do Szczy- 
piorna wystrzałem z rewolweru pozbawił życia 
posterunkowego policji państwowej Jana Kujawę, 
a to w czasie patrolowania i obławy policyjnej, 
aby uniknąć w ten sposób zatrzymania go przez 
Kujawę w związku z dokonaną przez Frankowskie
go kradzieżą gęsi i królików.

Sądy apelacyjny i najwyższy wyrok ten za
twierdziły.

Frankowski do zabójstwa Kujawy się przyznał 
bronił się jednak tern, że strzały z rewolweru od
dał w czasie szamotania się z Kujawą, nie wiedząc 
że ma do czynienia z policjantem, gdyż tenże był 
ubrany po cywilnemu.

Na wniesioną przez skazanego prośbę o uła
skawienie, ze względu na młody wiek i okazaną 
skruchę, prezydent Rzeczypospolitej darował życie 
Janowi Frankowskiemu i zamienił mu orzeczoną 
karę śmierci na 15 lat ciężkiego więzienia, z poz
bawieniem praw stanu.

—- Dla b y ły c h  w y c h o w a ó o ó w  k a l i 
s k ic h  s z k ó ł  ó r e d n io h .  Zarząd T-wa Wza
jemnej pomocy b. wychowańców kaliszkich szkół 
średnich zawiadamia kolegów, że otwiera oddział 
To w. w Kaliszu i że zebranie inauguracyjne wszy
stkich zamieszkałych w Kaliszu i okolicy kolegów, 
w celu dokonania wyboru członków Zarządu od
działu, odbędzie się w niedzielę dn. 29 marca r.b. 
o godz. 11 m. 30 przed południem, w Banku Zie-

B A C Z Ę W S K I E G O
L I KI E RY:

K B R I C O T I N E
B A N A N
C H E R R Y  
C U R A C A O  t r i p l  s e c  
G R I O T  TE  
NI E NT HE  GL A C I A L E  
O R A N G E  s e o  s e c  
R O S E
S O U V E R A I N  65

mi Kaliskiej. Na odbytem w dn. 1 marca w War
szawie, ogólnem zebraniu T-wa na którem posta
nowiono otworzyć oddziały w Kaliszu i Poznaniu, 
zatwierdzono instrukcję dla oddziałów, której tr e ść  
podamy w następnych numerach.

Na powyższe zebranie prsyjedzie z Warszywy 
p. Kazimierz Arnold.

— P o d a tk i  ar k w ietn iu . Ministerstwo 
Skarbu przypomina, że w miesiącu kwietniu r. b. 
przypadają do zapłaty następujące ważniejsze po
datki bezpośrednie:

1) 1 rata podatku gruntowego — do dnia 15 
kwietnia;

2) miesięczne, wpłaty podatku przemysłowego 
od obrotu z poprzedniego miesiąca — do dnia 15 
kwietnia;

3) podatek przemysłowy od obrotu za II pół
rocze 1924 r. uwidoczniony w nakazach płatni
czych, względnie w imiennych listach płatników— 
do dnia lb kwietnia;

4) podatek dochodowy od uposażeń służbo
wych, emerytur i t. p. — w przeciągu 7 dni po 
dokonaniu potrąceń;

5) nadto płatne są podatki, na które nłatni- 
cy otrzymali nakazy płatnicze z terminem płatno
ści w kwietniu r. b.

— Ze Z w ią z k u  In w a lid ó w . W Związku 
Inwalidów Woj. w Kaliszu zaszły w ostatnim cza
sie duże zmiany, ujawnionego nieprawidłowego 
prowadzenia organizacji. W dniu 8 marca r. b. 
odbyło się nadzwyczajne walne zebranie, na któ
rem dokonano wyborów nowego Zarządu.

— N a d e s ła n e .  Tow. Linas-Hacedek w K«T- 
liszu zawiadamia, ił  urządzona kwesta w dniu 10 
b.m. na cel Towarzystwa, przyniosła zł. 673,80 gr. 
Szan. Kwestarkom i Szan. Publiczności wyrażamy 
najserdeczniejsze dzięki.

Zarząd.
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Czy jest życie poza ziemią?
Froblemem zamieszkałości Innych plaileł, po 

za naSzą maleńką stosunkowo ziemią, jest—mam 
svrażenie — nowszego pochodzenia. Żadna z daw 
oyeir pryraityiwny^fi iegecO stworzenia nic o  
aim’ nie wspomina. Jest to zupełnie zrozumiałem^ 
SwłazOy, vsfoficd, tSIęży0, nie Byty równe zlatnfiT 
twazano j« za mjtfeHkifl, S\vłecąf.e punkciki, kto* 
rych zadaniem jest migotać na sklepieniu nie* 
Dłeskiem, i dostarcza człowiekowi światła, 
dobrotliwa opatrzność stworzyła je dla ludzi 
ttej iwygody.

■Nasza optyczne przyrządy nie pozwalają 
nam narazie dojrzeć ludzi na innych ciałach nie* 
hfesklch. leżeli manty roztrząsa,, sprawą zBmTesz 
kałości planet z naukowego punktu widzenia, 
to czynić to może tylko w ten sposób, że spy
tamy się, czy znane nam warunki* ży^fa, 'fSk (enx« 
peraiura.. 'Wilgoć, ciśnienie ITd. um ożliwiaj tam 
jego istnienie. Opracowane nadzwyczaj szczegó- 
łowfei i przemyślane tego pytania zawdzięcza nau» 
ka słynnemu leoretykowi astronomji Arrheniu* 
sowi.

‘Zacznijmy od temperatury, jaka panuje na 
innych planetach.,; Temperaturę słońca oceniają 
Badacze na przeszło 6.000 stopni. Słońce jest za
tem olbrzymią kulą ogniową, składającą się z 
gazów, .rest jasnem, że o jakiemkolwiek życiu nie 
może BVć lu mowy. — Podobnie ma się rzecz i 
z Merkury, planetą oddalonym od nas około 55 
miljonów: kilometrów (podczas ,gdy pdległośC 
ziemi od słońca wynosi 150 miljonów kilomet
rów). Przeciętna temperatura Merkurego wvnosr 
Plus 178 stopni! Zycie takie, jakje zna ziemia— 
nieimoze być zatetmi i na Merkurym. Średnia tem
pera?- r :t następnego planety Wenus jest oBliczo 
ua jna plus 65 stopni, ale będzie ona W  rzeczywi
stości jak to podnosi Arrhenius cokolwiek niż
szą, poniważ gęste chmury znajdujące się iw at
mosferze lej planety absorbują część płomieni 
słonecznych. Arrhenius ocenia temperaturę We
nus na plus 40 stopni, ooBy już wskazywało na 
możliwość rozwoju życia. Klimat Wenus przyjąć- 
by należało jako wilgotny, f  gorący,, podobny do 
tego, jakrspotykam y na brzegach rzek Amazon
ki ’albo Konga. Roślinność byłaby nadzwyczaj 
me bujna i obfita. Bo na ziemi, która średnia' 
temperatura wynosi plus Ib  stopni, średnia fem 
peratura podzwrotnikowa jest niższa niż' plus 
140 stopni. Wykluczonem jest, że życie istnieć 
mogło na księżycu.

•Wprawdzie jego temperatura ma wynosić 
około pJus 6r5 stopni, ale Arrhenius wskazuje 
na to, że księżyc obraca się dookoła osi bardzo 
wolno jf‘ podczas gdy jego słońcem' oświetlona 
strona ma plus 106 stopni, Strona pozostająca iw 
cieniu nie wykazuje więcej nad,O stopni. Także 
księżyc nie posiada prawie zupełnie atmosfery, 
®ni powłoki pary wodnej.

Go cło Marsa, który we wszystkich spekulac 
Jactf o życiu na innych planetach odgrywa dużą 
rolę, to temperatura jego wynosi 17 stopni poni- 
żtetj jzera. W  atmosferze Mar,s® jest mało parywocf 
nej, tylko płytkie morze i  jeziora pokrywają je-, 
go powierzchnię. Panuje tam suchy klimat pustyń 
n.y, a  Arrhenius przypuszcza, że wachania dzien
ne temperatury są tam jeszcze znaczniejsze, niż 
tt naS iw okolicach pustynnych, gdzie dochodzą i 
tajk do 30 stopni. Arrhenius mówi:

,,Jeśt możliwem, że najwyższa temperatura 
W lecie,jw południe przekracza na Marsie punkt 
topnienia lodu, za to w nocy musi panować prze
raźliwe zimno, zdolne zabić najodporniejsze ist
nienia". .

T la<K iwarunkf dla rozwoju istot żyjących f 
w tym Wypadku nie można określić jako korzyst
ne. Tylko tam mogłoby istnieć życie na Marsie, 
gdzie niema nocy, tj. na biegunach, w i ecie, Tu 
taj według Arrheniusa mogłyby wieść skromny 
żywot nicpokaźnie rośliny, jakie znajdujemy, f 
u was w  strefach wiecznego śniegu. .Glony śnież
ne, których ojczyzna jest biegun i  szczyty gór, 
są może" jedynymi mieszkańcami Marsa.

Jeszcze mniejszą jest możliwość istnienia ży
cia na 'innych planetach, które krążą 5 do 3d ra
zy dalej od słońca niż ziemia. Dla Jowisza, Sa
turna, Ora ua i Neptuna obliczają uczeni tempera 
turę na 150 do 220 stopni poniżej zera. Jest 
prawdopodobnem. że planety te znajdują się w  
stanie płynnym.

Jak widzimy, fantazja powieściopisarzy i 
literałów, która By cheała zaludnić wszystkie cia
ła niebieskie istotami żywemi, nie ma dotąd nan 
ko w ego 'uzasadnienia ani potwierdzenia. Wyjątek' 
uczynić musimy jedynie odnośnie do Wenus, na 
której według wszelkiego prawdopodobieństwa 
kwitnie podzwrotnikowe życie.

Naturalnie wszystko tó odnosi się tylko do 
naśzego własnego systemu słonecznego nieskoń 
czoności wszechświata jest bardzo wielką i mo 
że ’gdzieś około jakiegoś innego słońca krąży pla
neta pokryta zielonym dywanem roślinności, za
ludniona setkami dziwacznych dla nas .gatun
kowi zwierząt może... Czyja fantazja nie .zadawał 
la się jednern słońcem, ma szerokie pole do wy
lotu W słońc nieskończoność.

narada w sprawie uzdrowisk
W W arszawie odbyła się w dniu 21 bm. kon

ferencja w sprawie uzdrowdjsikf krajowych. W 
obradach wzięło udział 70-ciu delegatów, przyby- 
łych ze wszystkich prawie uzdrowisk krajowych, 
a iwięc ż Ciechocinka, Druskiennik, Gdyni, Ino
wrocławia, Krynicy Nałęczowa, Otwocka, Ryma- 
wowa, Ti-uskawca, Zakopanego, Orłowej, Żegie
stowa, liczni przedstawiciele ministerstw, a mia
nowicie: ministerstwa spraw zagr., min. spr... 
wewn. min. skarbu, minister roi. i  dóbr państw

'Zebranie zagaił dr. K. Tiągliński wice pre
zes kom. zdrojowej w Ciechocinku, który pod
kreśliwszy niezwykłą wagę dla rozwoju uzdro
wisk krajowych obecnej konferencji, zaprosił do 
prezydjujii generalnego dyr. zdrowia dr, Broczyn 
skiego i wojewodę Sołtana oraz pos. Sadziewi- 
dzai i p. A. Szczepanika.
. Pierwszy referat-wygłosił p. Stefan Ziem
ni s ki, prezes chrześc. slow, właścicieii witff z 
Ciechocinka, który przedstawił zamierzenia rzą
du i Właścicieli willi w nadchodzącym sezonie 
kąpielowym. Przedewszystkiem te zamierzenia; 
idą w  kierunku oszczędnościowym', a więc rząd 
zmniejszył cenę wshelkich zabiegów) i kąpieli p 
jedną trzecią również ceny m ieszkań’i  restau- 
racji m ają być w- tym stosunku zmniejszone 
przyl równoczesnem ulepszeniu warunków hv<de- 
nicznych. J SJ

Drugi mówca poS. Kozłowski, wójt z Zakopa 
nego ‘mówił o uzdrowiskach jako bogactwie naro- 
dowem podkreślając fakt, że w roku zeszłym: 
skarb państwa z uzdrowisk miał około 1.200.000 
zł. wpływu. Niewątpliwie dochód len znacznie 
by powiększyć można przez racjonalne inwestyc 
je j rozszerzanie zakładów państwowych.

•Trzeci Iwreśzcie mówca dr. Dębicki lekarz,, 
zdrojowy z Ciechocinka wygłosił bardzp ciekawy, 
referat ha lemat: Uzdrowiska, a prasa, podkreś
lając, że o powodzeniu uzdrowisk wi znacznej

mierze decyduje praSa przez swe więcej luff T 
mniej życzliwe stanowisko. ’ ,

Nad referatami rozwinęła Się ożywiona dy
skusja, której konkretnym wynikiem Było uchwa
lenie wmoikćw. ~

Utworzenie na uniwersytecie w Warszawie 
specjalnej katedry Balneologji klimatoterapji.

Utworzenie stałego Rura propagandy, któ
rego zadaniem ByłoBy Szerzyć za pośrednictwem 
prasy korzyśći, jakie dają wody I uzdrowiska 
krajowe. Do komisji, która ma jeszcze w  nadcho
dzącym sezonie utworzyć Biuro propagandy wy
brani zostali ‘pp. dr. Wroczyński, dyr. Malinow
ski z Krynicy, pos. Sadzewiczj, J. Czempiński,' 
Józef Sieciński, pos. Kozłowski dr. Dydyński, 
A. Szczepanik, P. Magnuski.

Wyjaśnienie w sprawie 
opodatkowania nowych domów.

Magistrat miasta Kalisza nie wymierzył nas 
rok 1924 państwowego podatku od nieruchomości 
z domów wolnych od miejskiego podatku od loka
li na zasadzie art. 23 p. c. ustawy z dnia 17 gru
dnia 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 2, z r. 1922, poz. 6),. 
czekając w sprawie tej na wyjaśnienie Minister
stwa Skarbu, czy domy zwolnione na powyższej 
zasadzie od podatku od lokali mają podlegać pań
stwowemu podatkowi od nieruchomości czy nie.

Reskryptem z d. 12 marca 1925 r. L. 18797/25 
II. 5514 Izba Skarbowa w Łodzi nadesłała w tej 
sprawie Magistratowi następujące wyjaśnienie Mi- 
sterstwa Skarbu, które podaje się do wiadomości 
ogółu według brzmienia odnośnego reskryptu:

Nieopodatkowane państwowym podatkiem od 
nieruchomości budynków wykończonych po dniu 
1 stycznia 1919 r. do 1 stycznia 1922 r. jest nie
uzasadnione, ponieważ ani ustawa o ochronie lo
katorów, ani rozporządzenie Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. (Dz, U. R. P- 
Nr. 51, poz. 523) nie zwalnia od podatku państwo
wego od nieruchomości budynków względnie loka
li w tychże, zwolnionych od podatku od lokali na 
zasadzie art. 23 p. c. ustawy z dnia 17-go grudnia 
1921 r. (Dz. U. R P. Nr. 2, z roku 1922, poz. 6). 
Magistrat ma zatem uskutecznić bezzwłocznie wy
miar państwowego podatku od budynków względ
nie ich części za rok 1924 o ile zostały wykoń
czone przed 1 styczn ia  1922 r. Ministerstwo Skar
bu wyjaśniło przytem równocześnie, że skoro 
budowlę lub części tejże zaczęto użytkować według 
jej przeznaczenia, należy przyjąć, że budowla 
względnie jej część jest faktycznie skończona* 
zatem okres zwolnienia budowli od podatków liczy 
się od chwili chociażby tylko częściowego użytko
wania nowowzniesionej budowli.

Kalisz, dnia 25 marca 1925 r. m 
700 Nlagi s tr a t .
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Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej JSIe 35, ogłasza, że w dniu 3 kwietnia 
1925 roku, od godziny 10-ej z rana w Kaliszu przy 
ulicy Babinej pod Nie 27, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, a mianowicie: różnych naczyń 
emaljowanych i aluminiowych oraz urządzenia sklepu 
należących do Gabryela Patałowskiego ocenionych na 
538 zł., na zaspokojenie pretensji Rafała Lustiga.

Kalisz, dnia 23/111 1925 r.
698 Komornik Sądowy (— ) J. MOTYLEWSKI.

Lecznica dla zwierząt
S E J M I K U  K A L I S K I E G O ,  przy ulicy WROCŁAW
SKIEJ Ma 30 w K A L I S Z U ,  otwarta codziennie, z wy- 
 jątkiem dni św iątecznych od 8 do 10 r a n o .--------
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(księgowości) wyuczają pra
ktycznie,przez korespondencję,

Warszawa, Żórawia 42.
Po ukończeniu — e gzami n,  

świadectwo.
Żądajcie prospektów. 616

Stenogreifji
wyucza listownie szybko jak- 

najdokładniej (gwarancja) 
Instytut Stenograficzny, War
szawa, .Mokotowska 39. Żądaj
cie obszernych bezpłatnych 

prospektów. 546 i

Z ginął p a ten t III kate-(
g sr j i  na sprzedaż łokciów- 
ki w Koźminku, wydany 
przez Urząd Skarbowy w Ka
liszu, na imię Frimera Wi
dawskiego. 684

wydana przez P.K.U. w Ka
liszu, na imię Karola Han
dke, rocznik 1900. 696

Zginął paszpoFt
wydany przez M a g is tr a t  
m, Kalisza, na imię Jana 

Wolskiego. 701

Założono

T R U T K I
w leśnictwie „B rzezin y* , 
gm. Ostrów - Kaliski.
685 ZARZĄD.

SPRZEDAM

D O M .
7.000 ł o k o i  o g r o d u  
z owocowymi drzewami.
Wiadomość: Nowo-Kolejo- 
wa Nr. 18, p. Józef Miko

łajczyk. 683
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